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CZWARTEK 


Wakacje w pod 
stawówkach — tuż, 
tuż, tylko patrzeć! 
Jeszcze niby przed- 
południa spędza się 


w szkole, ale tak na- 
prawdę, to z utęsk 


nieniem czeka się 

na dzień rozdania 
z , ) świadectw. Zeby 
ZA SBIAŁ b, 327093 tylko byty jak najle- 
) poz ZRYA | psze! 

; zcy Te trzy dziewczy- 
ny, które widzicie 
na zdjęciu, złapały 
już nawet wakacyj- 
ny oddech. Całe po- 
południe poświęci- 
ły na snucie letnich 
projektów. Ogrom- 
nie przypadła im tak 
prosta w 
rzeczy myśl, że 
uprzykrzony budzik 
zamilknie na całe 
piękne tygodnie... 


gruncie 


Fot. archiwum 


POZNAŃ (HSI). W auli Zespołu Szkół Zawodowych nr 
6 w Poznaniu odbył się niedawno VII Festiwal Piosenki 
Harcerskiej Hufca ZHP Poznań-Wilda. W koncercie fina- 
łowym wzięło udział 14 zespołów, a bezkonkurencyjne 
okazały się „Jutrzenki” ze Szkoły Podstawowej nr 42 
Oprócz głównej nagrody zdobyły Puchar Przechodni 


ŚWIETC 


Co słychać u przyjaciół? 


ŻMUDNA, 
ale 
potrzebna 


KORNICA (HSl). Do wzmożo- 
nych wiosną prac polowych 


JEDZIEMY 
DO ARTEKU 


ZA PIĘĆ DNI 
WYBIEGAMY 


NA BOISKA 


JAK WAKACJE TO TYLKO 
Z PIŁKĄ, UWAGA CHŁOPAKI WSI, 
MIASTECZEK | MIAST. CZAS 
SKOMPLETOWAĆ DRUŻYNĘ! 


JUŻZA TRZY DNI, WSOBOT- 
NIM NUMERZE „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” ZNAJDZIECIE REGULA- 
MIN NASZEJ IMPREZY. 


W CZASIE TRWANIA TUR- 
NIEJU ZAMIESZCZAĆ BĘDZIEMY 
RADY WYBITNYCH SPECÓW FUT- 


włączają się również harcerze. 
Niedawno uczniowie Szkoły 
Podstawowej w Kornicy (gmi- 
na Krapkowice w woj. opols- 
kim) zbierali z pól miejscowe- 
go PGR... kamienie. Oczyszczo- 
no w ten sposób aż 180 hekta- 
rów pól uprawnych i teraz gle- 
ba jest lepsza, łatwiej prowa- 
dzić na niej prace polowe, lep- 
sze będą plony. Nie trzeba do- 
dawać, jak bardzo ta żmudna 
praca była potrzebna! (dak) 


HARCERSKIEJ 
PIOSENKI 


Komendanta Chorągwi i misia „Cudaczka” — nagrodę 
publiczności. Podobały się też zuchy „Polne Skrzatki' ze 
Szkoły Podstawowej nr 5, które śpiewały piosenkę „Ma- 
ły człowiek”. W kategorii zespołów HSPS zwyciężył 
„Justunek” z ZSZ nr 6. Zwycięzcom wręczono piękne 
albumy i książki ufundowane przez Wydawnictwo Po- 
znańskie. (ap) 


ika Zbyszka w kaczora. I pewnie 


(MONGOLIA). Mongolscy pio 
nierzy od kilku tygodni pełną parą 
przygotowują się do I Międzynaro 
dowego Festiwalu Dzieci w Mosk 
wie-Arteku. Redakcja dziecięca 
Mongolskiego Radia ogłosiła kon 
kurs literacki pt.„„Zawsze niech bę 
dzie słońce”, a telewizja organizuje 
olimpiadę języka rosyjskiego, ktć 
ra przebiega pod hasłem „Jedzie 
my do Arteku'' — jej zwycięzcy re 
prezentować będą Związek Pionie 


la zawsze, gdyby nie weso- 
onka, która przechytrzyła 


czasie zorganizowali dla swych młodszych ko- 
legow kilkadziesiąt spektakli, Ze swoimi wido- 
wiskami odwiedzają również inne szkoły, 
przedszkola, występowali w miejscowym Do- 


rów Mongolskich na f 


mitet Cent 


ludowej i związkie 
ków są natom 


B 


wielkiego 
który oc 


pod koniec maja. Dc 


przygotowują się mł 


or 


członkowie klubów pn. „Z 


czne ręce *. (ek) 


mu Kultury oraz w Krapkowickiej Fabryce 
Obuwia. Z opowieścią o zaklętym kaczorze 
zamierzają odwiedzić w najbliższym czasie 
szkoły w sąsiednich wsiach i miasteczkach. 
Będzie to ich pierwsze artystyczne tournće! 
Na zdjęciu przygotowania do przedstawienia. 

(dak) 


rawila, że kasztelanka straciła 
, ;ką moc. Taka jest treść bajki 
ann pt. „O zaklętym kaczorze”, którą 
niedawno małym widzom teatrzyk 
e Szkoły Podstawowej nr4w Krapko- 
i 6 harcerzy z Drużyny Artystycznej im. 
ggjskiego pracuje w teatrze od 6 lat; w tym 


BOLU, TRENERÓW | ZAWODNI- 
KÓW POLSKIEJ KADRY. 


NIE PRZEGAPCIE SZANSY. 
KAŻDY Z WAS MOŻEBYĆ REPRE- 
ZENTANTEM KRAJU. SZCZEGÓ- 
ŁY W SOBOTĘ! 


TU GDZIE 
NASZ DOM 


Maj cały w kwiatach 
słoneczny lipiec 

tu gdzie nasz dom 
koncert na echo 

i świerszczy skrzypce 
tu gdzie nasz dom 
iskry bijące 

przy kuciu stali 

tu gdzie nasz dom 
chleby rumiane 

i zapach malin 

tu gdzie nasz dom 


Dźwięki, obrazy 

od lat składane 

i matki słowa. 

Tutaj, gdzie żyjesz, 
nierozłączone: 

kraj, dom i ona. 

Lasy rusztowań 

i dzięcioł w lesie 

tu gdzie nasz dom 
styczeń pod śniegiem 
i złoty wrzesień 

tu gdzie nasz dom 
trud i wysiłek 

droga do szkoły 

tu gdzie nasz dom 

w noc sen spokojny 
w dzień krok do przodu 
tu gdzie nasz dom 


Dźwięki obrazy 

od lat składane 

i matki słowa. 
Tutaj, gdzie żyjesz 
nierozłączone: 
kraj, dom i ona. 


Polak potrafi, polskie — znaczy dobre 


Kolejka zakręcona była i gruba. | szumiąca, popychająca sią 


dziewczyny stały 


długo, więc nic dziwnego, że były zmęczone i podonorwowano. Ekspodientki joszczo 
bardziej — od paru godzin nachylały sią i podawały zapakowano w plastykowo 
torebki elastyczne golfy, włoskie czy holendorskie. Stos golfów malał, a kolejka 
pęczniała. Dwie dziewczyny, które podoszły zastanawiały sią, czy warto stać 

— Chyba nie warto = powiedziała ta w czarwonym swotrzo — to potrwa minimum 
ze dwie godziny i nie wiadomo, czy dla nas w ogóle starczy. 

— Chyba zwariowałaś — odpowiedziała jej ta w niebieskim swetrze - zmarnować 
taką okazję! Wyobrażasz sobie, przecież to prawdziwe zagraniczno golfy! 
Rób co chcesz, ja tam stoję, choćbym miała trupem paść! 


zagraniczny golf to szczyt 

marzeń. Aby go osiągnąć, 
warto zmarnować kilka godzin 
czasu, spocić się w tłoku jak 
mysz, zarobić po dwa bąble na 
każdej nodze i wydać kilkaset 
złotych. Ale potem można za to 
zadać szyku i wzbudzić za- 
zdrość koleżanek, które będą 
szmatkę macały palcami i pyta- 
ły: „To prawdziwy zagra- 
niczny?!” A jego właściciel- 
ka z dumą odpowie: „Też się 

” pytasz, przecież od razu widać, 
że zagraniczny, a nie jakiś 
polski!” 

Bo tak się mówi. Że to, co 
polskie, to do niczego, że diabła 
warte, że dopiero to, co zagra- 
niczne, to ho-hol Wszystko — 
i ciuchy, i cukierki, i guma do 
żucia, i lodówki, i samochody... 
| nawet powietrze — znam taką 
klasę szkolną, gdzie ktoś, kto 
nie spędził choć kawałka waka- 
cji za granicą, w hierarchii to- 
warzyskiej zupełnie się nie li- 
czy. Choćby był najmądrzejszy 
i najlepszy. Za to szacunkiem, 
poważaniem i niekłamanym 
autorytetem cieszy się absolut- 
ny dureń, dla którego szczytem 
możliwości jest mieć nie więcej 
niż jedną dwójkę na okres, ale 
za to ma wujka we Francji i co 
roku na całe wakacje do niego 
jeździ. Pół klasy zabiega o jego 
względy — pewnie sądzą, że jak 
mu dłoń uścisną, toi nanichod 
razu trochę paryskich spalin 
osiądzie! Bo choć i w Warsza- 
wie powietrze nie jest najczyst- 
sze, ale gdzież mu się tam rów- 
nać do paryskiego smrodu! 
Fakt, w Paryżu samochodów 
/jest więcej niż w Warszawie, 
nie da się ukryć! 


| pewnie stała. Prawdziwy 


ym bardziej, że i ukrywać 
| nie nie ma zamiaru. Po- 

wszechnie wiadomo, że są 
kraje, gdzie stopa życiowa jest 
znacznie wyższa niż u nas. Są 
co prawda i takie, gdzie jest 
znacznie niższa. | jest ich znacz- 
nie więcej! Ale to nie jestżaden 
argument! Bezsensem byłoby 
porównywać lub równaćw dół. 
l brakiem ambicji. A ambicji 
przecież nikomu z nas nie bra- 
kuje. Czasami brakuje... hono- 
ru. Np. tej mojej znajomej kla- 
sie. Najprawdopodobniej dla- 
tego, że choć to klasa już liceal- 


OJ, TE 
DZIDZIUSIE! 


na, ludzie są w niej okropnie 
dziecinni. Nie jest to usprawie- 
dliwienie — być dzidziusiem do 
końca życia to głupia sprawa, 
ale troszkę ich w końcu tłuma- 
czy — no bo jakże można wyma- 
gać rozsądku od dzidziusia?! 
A rozsądek jest tym, czego 
od dojrzałego człowieka (Uwa- 
ga! Dojrzałości nie mierzy się 
bynajmniej wiekiem! To byłby 
poważny błąd!) przede wszyst- 
kim wymagać potrzeba. Bo bio- 
rąc rzecz nie emocjonalnie, ale 
rozsądnie, to jest tak: Prawdą 
jest, że w najmniejszym nawet 
sklepiku w Anglii można tanio 
i bez najmniejszych proble- 
mów kupić elastyczny golfik 
w dowolnym kolorze, co u nas 


ya 


jest jak na razie problemem do 


potęgi kosmicznej. Prawdą 
również jest, że to nie w będą- 
cej kolebką europejskiego prze- 
mysłu Anglii, ale w Polsce wy- 
budowano w rekordowym 
tempie super nowoczesny 
kombinat metalurgiczny — Hutę 
„Katowice”. Oraz to, że to tem- 
po budowy i jego wynik wzbu- 
dziły podziw specjalistów z ca- 
łego świata. 

Ktoś oczywiście mógłby na 
to powiedzieć: „Guzik mnie in- 
teresuje huta, ja tam wolę mieć 
dżinsy!” Tylko że tak może mó- 
wić tylko dzidziuś. Bo człowiek 
rozsądny zdaje sobie sprawę, 
że najpierw trzeba wybudować- 
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fabryką | wyposażyć ją w ma 
szyny, a dopiero potem nowo 
czaane maażyny w nowoczes 
nej fabryce bądą produkowały 
cleniutońkie rajstopy, Ho to też 
prawda, że ńp. austriackie raj 
stopy sq ciońiaza od naszych 
ale. mało kto pamiąta, że nie 
tak dawno naszych wcale nia 
było 


rzydzieści lat temu 
Je czytam w Uchwa 

'24 le VI Zjazdu ZHP 
Polska była krajem zrujnowa 
nym wojną I okupacją. Wsazyst 
kiego nam brakowało, wszyst 
kiego nam było potrzeba. Sło 
wo „więcej” było wówczas naj 
pełniejszym wyrazem aspiracji 
narodu. Dziś, kiedy stajemy się 
coraz bogatsi, kiedy zaczynamy 
żyć coraz dostatniej, aspiracje 
te wiążemy ze słowem „lepiej” 


Hasło „Polak potrafi” naro- 
dziłó się w czasie budowy Huty 
„Katowice”, budowa dawio- 
dła, że jest to hasło oddające 
aktualny stan rzeczy — potrafi- 
my wszystko! 

„Musimy postawić sobie sa- 
mym — czytamy w Uchwale VI 
Zjazdu ZHP — znacznie wyższe 
wymagania; po harcersku — 
musi znaczyć: sprawnie, punk- 
tualnie, systematycznie, do- 
kładnie, wytrwale, bez względu 
na przeszkody i trudności”. 
Mogli tak pracować budowni- 
czowie Huty „Katowice”, mo- 
żemy i my — harcerze. Powin- 
niśmy! Aby nabrać wprawy — 
wstyd by było, gdyby się okaza- 
ło, że gdy za lat powiedzmy 10 
przyjdzie nam budować jakąś 
nową hutę, będziemy... gorsi! 
Mamy przecież ambicję być 
lepsi. 

Niedługo rozpoczną się har- 
cerskie obozy. Ileż to razy zda- 
rza się, że zastęp, który otrzy- 
mał zadanie np. wybudowania 
pomostu nad jeziorem buduje 
go byle jak, aby tylko był, aby 
pokazać, że zrobione i kwita. 
„Nie może naszadowolić— mó- 
wi Uchwała VI Zjazdu ZHP — że 
„zrobiliśmy”, jeśli na pytanie: 
„jak?” nie możemy dać pozy- 
tywnej odpowiedzi”. A przecież 
chodzi nie tylko o pomost nad 
jeziorem, ale io ognisko, io fes- 
tyn zabaw przygotowywany 
dla młodszych, o każdą zbiórkę, 
każde podejmowane przez za- 
stęp czy drużynę zadanie, każ- 
dą czynność, której podejmuje 
się każdy harcerz, czy harcerka 
indywidualnie. Niekoniecznie 
dla innych, dla siebie samego 
też— moja bardzo sympatyczna 
znajoma np. mnóstwo sobie 
sama szyje. Nawet fajnie jej to 
wychodzi tylko... niedbale. Os- 
tatnio _wyczarowała sobie 
świetną spódnicę, byłaby ona 
zupełnie idealna, gdyby Kaśce 
chciało się jeszcze podszyć dół 
ręcznie, ale jej się znudziło i... 
trachnęła obrąbek na maszy- 


nie. Spódnica ma falbanki, ke 
ronki, sam powiew — a tutaj ten 
maszynowy dół. Arzydko I już! 
a klika dosłownie dni ros 
zastąpy NAL Musimy 
jast mowa w uchwala — zapla 
nować kałdą podejmowaną 


pracą, podzielić zadania | role 
między wazystkich członków 
zespołu, dokładnie „realiza 
wać przyjęty plan, oesnić ja 
kość wykonania całości | aścze 
gółów oraz indywidualny 
wkład pracy harcerzy” Cry pa 
miątają o tym szefowie waka 
cyjnych zastępów? 
wiem ten 
mówi o wszystkich zadaniach 
podejmowanych przez zespoły 
harcerskie we wszystkich sytu 
acjach, to w tej chwili 
dziej dotyczy właśnie Was - bę 
dziecie przez 2 miesiąca dowo 
dzili grupami swoich kolezanek 
i kolegów, kierowali ich pracą 
Nie znaczy to, że inn 
natychmiast o tym zapomnieć 
lleż razy dostawałam 
zastępowych, 
sią, że nic im w zastępie nie 
wychodzi, choć mają róż 
ne pomysły — a może tajemnica 
niepowodzenia tkwi w tym, że 
albo sami wszystko chcieliście 
za zastęp robić, albo 
waliście nie wyjaśniając nic, co 
czemu ma służyć?! Zastanów. 
cie się nad tym, nowy rok har 
cerski wcale nie jest tak daleko 


Choć be 


ragment uchwały 


najbar 


mog 
KAJ 


sty od 


którzy skarżył 


3 


ozkazy 


Jest jeszcze mowa w uchwa: 
le o tym, że każde naszs harcer 
skie działanie powinniśmy oce 
niać nie wg zamiarów, ale wą 
efektów, bo tylko wtedy gdy 
o efektach można mówić bez 
żadnych wątpliwości, możemy 
sobie wystawić pozytywną 
ocenę. To bardzo ważna uwa 
ga. Każdy z Was pewn 
Spotkał z takim zadaniem 
ona, miał bardzo dobre 
ale nic mu nie — wyszło. T 
no, chęci też się liczą!” Pr. 
szam, do czego? 

„Tylko tak wykonując 
i oceniając wszystkie podej 
mowane zadania — mów 
Uchwała VI Zjazdu ZHP - 
będziemy mogli powie 
dzieć, że jesteśmy pośole 
niem, które. pragnie udo- 
wadniać światu, iż „Polak 
potrafi” — w każdej dz 
nie nauki, techniki, gospo- 
darki i kultury — nie mniej 
jeśli nie więcej, niż inni, że 
wypełniamy zobowiązania 
które przyjęliśmy na 
składając Przyrzecz 
Harcerskie”. 


To jest jedyna droga, 
aby nikt nie powiedział 
o nas — dzidziusie! 


EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. M. Szymański 


Naukowcy są całkowicie zgodni: koszty 
takiej operacji osiągnęłyby astronomiczne 
wielkości. Nie wspominając już o niewia- 
rygodnie skomplikowanych problemach 
technicznych. W sumie jeszcze bardzo, 
bardzo długo człowiek niczym nie zdoła 
zastąpić... pszczoły w procesie zapylania 
roślin. Co nie przeszkadza mu systematy- 
..cznie wyniszczać tego pożytecznego 
owada. 7 

Ostatnie dziesięciolecia przyniosły re- 
" welacyjne postępy chemii. Ale mimo to 
więcej szkodników zwalczanych jest nadal 
przez swoich naturalnych wrogów, niż gi- 
nie w wyniku stosowania środków toksy- 
cznych. 

Już te dwa proste przykłady obalają bar- 
dzo zresztą szkodliwy mit człowieka-zdo- 


bywcy, podporządkowującego swojej woli 
świat, dyrygującego procesami zachodzą- 
li w naturalnym środowisku. Dopiero 
od niedawna ludzkość uświadorniła sobie 
całą fałszywość takiego poglądu. Bowiem, 
mimo bezdyskusyjnych osiągnięć nauki 
i techniki, możliwości człowieka są jedynie 
drobnym ułamkiem ogromnych, natural- 
nych sił środowiska. Uchyliliśmy dopier 
rąbek tajemnic przyrody. I każde następne 
odkrycia coraz „dobitniej potwierdzają 
fakt, że lekceważenie praw natury obraca 
się przeciwko człowiekowi, przekreśla je- 
go próby stwarzania sobie jak najlepszych 
warunków życia. 
Dlaczego? Odłóżmy na bok poezję, 
choć przeżycia, jakich dostarcza kontakt 
z przyrodą mają niepowtarzalną i stale 


Kropla drąży skałę 


rosnącą wartość. Niszczenie naturalnego 
środowiska jest także rozrzutnością, którą 
bardzo precyzyjnie można określić w kate- 
goriach ekonomii. Np. w skład pyłów i dy- 
mów zatruwających atmosferę wchodzi 
wiele cennych surowców. Są one coraz 
droższe, coraz bardziej poszukiwane. 
A dalsza rabunkowa gospodarka może do- 
prowadzić do całkowitego wyczerpania 
ich zasobów. Ale nie dość na tym. Bezpo- 
wrotna strata tych materiałów to tylko po- 
łowa problemu. Trzeba bowiem coraz wię- 
kszych wydatków na usuwanie szkód, ja- 
kie powodują zanieczyszczenia. Dodajmy 
do tego jeszcze koszty ochrony zdrowia 
ludzi, straty we florze i faunie, zmniejsze- 
nie się obszarów stwarzających człowieko- 
wi dogodne warunki do wypoczynku i re- 


generacji sił. Już ten bardzo niepełny ra- 
chunek przekonuje, że dbałość o natural- 
ne środolisko jest najzwyczajniej OPŁA- 
CALNA. I nie ma nic wspólnego z czymś 
w rodzaju działalności filantropijnej, 
w której dobrzy ludzie miłosiernie zajmują 
się biedną przyrodą. Przeciwnie, poszano- 
wanie praw natury jest jednym z podsta- 
wowych czynników, od których zależy dal- 
szy rozwój cywilizacji. 

Mimo to rozpowszechniony jest obec 
nie pogląd, że nawoływanie do ochrony 
środowiska stalo się w takim samym sto- 
pniu bezproduktywne, co nudne. Nicz te- 
go nie wynika bo — jak mówią pesymiści — 
tak jak truli kiedyś, tak dewastuje się przy- 
rodę obecnie. A kto wie czy nie bardziej. 
To prawda, że wiele jeszcze można wska- 
zać przykładów całkowitego lekceważenia 
praw natury, jej bezmyślnej eksploatacji 
w imię bardzo doraźnych potrzeb, czy 
wątpliwie pojętej oszczędności. Właśnie 
to zmusza do nieustannego przypomina- 
nia o konieczności ochrony, szacunku dla 


przyrody. Aż do znudzenia! 

Przed 4 laty na sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ proklamowano 5 czerwca 
Światowym Dniem Ochrony Środowiska. 
Jest to jeszcze jedna próba przypomnienia 
międzynarodowej społeczności o tym pro- 
blemie. W naszym kraju w tym dniu zorga- 
nizowanych zostanie wiele imprez. Ogól- 
nopolski Komitet Frontu Jedności Narodu, 
który objął nad nimi patronat, zapropono- 
wał władzom wojewódzkim, aby5 czerwca 
ograniczano np. ruch samochodów 
w miastach i na niektórych odcinkach 
szos, zorgańzowano wiele imprez popu- 
laryzujących znajomość zasad ochrony 
przyrody. Powie ktoś, że niewielkie będą 
praktyczne skutki tych działań. Z pewnoś- 
cią, ale głównym celem Światowego Dnia 
Ochrony Środowiska jest wywołanie po- 
wszechnego zainteresowania dla tych za- 
gadnień. Dzięki niemu być może stopnio- 
wo uda się przełamywać obojętność czło- 
wieka wobec otaczającej go przyrody. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Osiedla Przyszłości 


W Ogródku Jordanowskim harcerki z Liceum Medycznego zorganizowały dla 


najmłodszych wypożyczalnię zabawek 


HSPS-owcy z Zespołu Szkół Zawodowych pomagają pani Annie Adamskiej 


w porządkowaniu ogródka 


oe a z Drużyny Zuchowej „Skaczące Piłeczki” przy budowie makiety 


Przy dźwiękach fanfar biało-czerwona flaga wędruje na maszt. Na placu 


apelowym Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Żyrardowie, szeregi umundu- 
rowanych harcerzy. Do mikrofonu podchodzi Naczelnik ZHP dh Jerzy Wojciecho- 


wski. XIII Alert ZHP rozpoczęty! 


siodlo Żoromskiogo w Żyrardowie. Na pod 

wórku zuchy zo Szkoły Podstawowoj nr 7 
urządziły konkurs rysunkowy na tomat „Mojo 
osiodlo za 25 lat”. Poszły w ruch pędzia, kradki i 
wyobraźnia. Malowano na asfalcio, na sztalu 
gach, niektórzy robili makioty miasta z pudełok, 
inni z plasteliny. 


Zbyszok, Tomok, Paweł, Piotr i Michał posta 
nowili zbudować ZOO, ponieważ w Żyrardowio 
0 nio ma 


To będzie wyglądało tak: tutaj jost ogrodza 
nie, tędy przopływać będzie rzoka, a przez bramą 
właśnie wjożdżają piorwsi mieszkańcy 


Ci mieszkańcy to jak na razie... żywo pancerni 
ki, czyli niezbyt sympatyczne „robale”. Wpraw. 
dzie o wiele lepsza byłaby żyrafa, ale przecież to 
tylko makieta! 


trb 


ie opodal Osiedla Żeromskiego znajduje się 

Ogród Jordanowski, w nim „zainstalowali 
się” harcerze ze Szczepów HSPS przy Technikum 
Włókienniczym iLiceum Medycznym. Podjęlioni 
alertowe zadanie „Zapraszamy na podwórko” 
i zorganizowali punkt naprawy zabawek. Można 
tu także wypożyczyć piłkę, lalkę, samochodzik... 
Przez całe trzy popołudnia trwają zabawy, zawo- 
dy sportowe, pląsy, gry... Wieść, że jest fajnie, 
rozeszła się migiem po całym mieście i dzieci 
ciągną tłumnie. Na terenie ogrodu pracowali nie 
tylko HSPS-owcy, np. harcerze ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 4 pomalowali przedtem wszystkie huś- 
tawki, zjeżdżalnie i drabinki. 


AE i Kaśka ze Szkoły Podstawowej nr 4 
przeprowadzali zwiad na swoim osiedlu. Py- 
tali się mieszkańców, czy są zadowoleni, może 
chcieliby coś na osiedlu zmienić, ulepszyć. Wię- 
kszość rozmówców zadawała pytanie, dlaczego 
wszystkie podwórka oblewa się asfaltem iczy nie 
lepiej byłoby w tych miejscach posadzić kwiaty? 
Niektórzy skarżyli się na wandalizm — poobijane 
ławki, połamane drabinki. „Co z tego — mówili — 
że harcerze wszystko dzisiaj naprawią, skoro 
jutro przyjdzie kilku innych i całą pracę znisz- 
czą?!”* To jest problem — musi się zastanowić 
i rada szczepu, i Młodzieżowa Rada Osiedla, co 
zrobić, żeby zapanował porządek. Faktycznie, 
trudno bez przerwy tylko naprawiać i naprawiać. 


ieczór, harcówka Liceum Medycznego. Od- 
bywa się spotkanie z panią Genowefą 
Olczak, mieszkanką Żyrardowa, zwaną przez 
wszystkich „Ciocią Gienią”. W latach 1930-39 
była ona opiekunką 76 Drużyny Mazowieckich 
Wilcząt. Wychowała trzech synów, którzy będąc 


harcorzami zginąli uczostnicząc w akcjach sabo 
tażowych w czasie II Wojny Światowej 


Ulica 1 Maja jost jodną ż centralnych ulic 
w Żyrardowie. Znajduje sią tu tablica pamiątko 
wa, poświącona pomordowanym w czasie II 
Wojny Światowej. W czasia dni alortowych har 
corza trzymali przy niej warty. Podczaa uroczyń 
togó capatrzyku złożono wieńca, zapalono zni 
60, Minutą ciszy uczczono pamiąć pomordowa 
nych 


P Zospola Szkół Zawodowyth I Licaum Ma 
dycznym istnieja internat. Oruglago dnia 
trwania alertu obradowało Forum Internackia 
Zastanawiano sią wspólnie nad możliwościami 
ulepszenia życia w internacie = co można zrobić, 
żeby mieszkało sią wygodniej I tak jak w domu 
W tym samym czasie w Osiedlowym Domu 


Kultury zebrała się Młodzieżowa Rada Osiedla, 
Działa już od kilku lat i na swym koncie ma sporo 
sukcesów. Na dzisiejszym zebraniu przedyskuto 
wano wnioski zwczorajszego zwiadu, poruszono 
również sprawę budowy kortu tenisowego oraz 
stojaków na rowery. Obecni byli członkowie Ko- 
mitetu Osiedlowego. 


d kilku lat przy Zespole Szkół Zawodowych 

działa Harcerskie Biuro Usług. Można się 
tutaj zgłosić z każdą niemal sprawą. Jeśli ktoś 
chce pomalować mieszkanie, albo nie może sam 
zrobić zakupów, wystarczy chwycić za telefon 
Dwa razy w tygodniu harcerze przyjmują zgło 
szenia telefoniczne. Jednym z zadań alertowych, 
które podjęli było „Z sercem dla seniorów”. Nic 
to zresztą dla nich nowego. Irka i Zosia z Liceum 
Medycznego od2 lat regularnie pomagają spara- 
liżowanej pani Adeli Kozłowskiej — robią dla niej 
zakupy, sprzątają mieszkanie. Ich koleżanki też 
mają stałych podopiecznych. 


JR dzień alertu. Festyn. Kolorowe dekora- 
cje, kwiaty, muzyka... Program rozpoczyna 
harcerski zespół Ballada” ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 2. Odbyły się różne konkursy, tańce, 
w których brali udział nie tylko harcerze, ale 
i zaproszeni rodzice 
W czasie trwania festynu poszczególne zastę- 
py zdawały raporty z wykonania swych zadań 
alertowych. Mimo że tegoroczny alert był trzy- 
nasty z kolei, liczba ta bynajmniej nie okazała się 
pechowa. W Żyrardowie wszystkie zadania wy- 
konano na pięć! 
ANNA CHEŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Festynowe zabawy przeciągnęły się do późnych godzin 


„Moniko” = 
odezwij się 


„Moniko”, z kl. VIII, której list 
drukowaliśmy w „Redakcyjnej Po- 
«zde w 60 numerze „Świata Mlo- 
dych” - napisz do nas - mamy dla 
Ciebie nagrodę za bardzo ciekawą 
korespondencję. Wyślemy ją po 
otrzymaniu listu od Ciebie Zaginął 
nam Twój adres. 


Poprawka z wf 


Jesteśmy uczennicami techni- 
kum budowlanego. List piszemy ze 
lzami w oczach, Grożi nam popraw 
ka z wychowania fizycznego! 
Chciałyśmy zaznaczyć, że na lekcję 
wi chodzimy i staramy się ćwiczyć 
jak najlepiej. W niektórych dyscy- 
plinach sportowych jesteśmy jed- 
nak slabe. Nasze oceny przedsta- 
wiają się następująco: trzy niedos- 
lateczńe i dwie dostateczne. Wyda” 
je się, że w szkole technicznej mieć 
poprawkę z wf = to przesada. Za- 
znaczamy, że chociaż z innych 
przedmiotów mamy oceny pozy- 
tywne, niezdanie tej poprawki grozi 
nam wydaleniem ze szkoły — jesteś- 
my uczennicami pierwszej klasy. 
Załamałyśmy się kompletnie. Myśli 
my nawet o samobójstwie. Odpisz- 
cie. Może Wasza odpowiedź po- 
może nam doczekać do wakacji 


Dziewczęta 


OD REDAKCJI: Dziewczęta — nie 
macie racji. Wychowanie fizyczne 
jest tak samo ważnym przedmio- 
tem jak wszystkie inne. Jako przy- 
szli budowlani będziecie wykony- 
wały zawód wymagający sporej 
sprawności fizycznej, nawet jeśk 
nie staniecie do pracy z przysłowio- 
wą kielnią, czy wałkiem malarskim 
w ręku. To pierwsza sprawa, a dru- 
ga - masowe badania młodzieży 
wykazują liczne wady fizyczne, na- 
byte właśnie w wieku szkolnym: 
skrzywienie kręgosłupa, niedoroz- 
wój mięśni, przerost tkanki tłusz- 
czowej, tzw. płaskostopie itp. Te 
wady można zredukować do mini- 
mum, dopóki jest się młodym, 
właśnie przez ćwiczenia! 

Uchylając się od zajęć wi - działa- 
cie na własną szkodę! Jeżeli jesteś- 
cie słabsze w którejś z dyscyplin — 
musicie to nadrobić tak samo, jak 
nadrabiacie braki z matematyki, 
historii czy z innych przedmiotów. 
Nie ma rady! 


Dorota Stadnik ul. 1-go 
Maja 2a/12, 67-100 Nowa Sól 
pragnie nawiązać kontakt 


z uczennicami Liceum Me- 
dycznego w Zielonej Górze. 


Czy można czytac 
cudze listy? 


Pewnego dnia otrzymałam list od 
koleżanki, byłej uczennicy naszej 
szkoły. Jeden z chłopców, było to 
w klasie, zabrał mi list (właśnie go 
czytałam), przeczytał i dał go rów- 
nież przeczytać jednej z dziew- 
czynek... 

Grażyna 


OD REDAKCJI: Tajemnica kore- 
spondencji jest konstytucyjnie za- 
gwarantowana w naszym kraju. 
A czytanie cudzych listów, nawet 
dla żartu (ładny mi żart!) świadczy 
o wścibstwie i braku kultury. Na 
drugi raz nie zabieraj listów do 
szkoły. To jedyna rada. 


ie ma już nieba i wody, jest tylko ocean 

co chwila zakrywający statek spienio- 

nymi falami. Sięgający aż na górny 
pokład, do sternika przywiązanego ling do 
masztu. Bukszpryt nurza się w falach, wbija 
w nie, by po chwili zadrzeć się wysoko wraz 
z dmobem statku. Na jego końcu pracuje 
trzech żeglarzy. Mocują porwany żagiel. Zni- 
kają w oceanie, to znów ukazują się. Dokoła 
żaglowca jakby ryk startujących odrzutow 
ców; łoskot bijących w sral kadłuba grzywa- 
czy, gruby, basowy, to znów przejmująco 
świszczący głos wichru w olinowaniu, ogłusza 
jący warkot żagli w chwilach, gdy statek rzuco- 
ny falą ostrzy do wiatru. 

Która to już doba sztormu? Czwarta? Piąta? 
Na dole pod pokładem w pomieszczeniu załogi 
«oraz mocniejszy, gęstszy zaduch wilgotnych 
ubrań, mokrych przepoconych gumowych bu- 
tów i nie mytych ciał. Wszystkie rzeczy pogu- 
biły swe miejsca, rzuca nimi, turla, przewraca. 
Na kojach wolni od służby żeglarze, zwinięci 
w kłębki, przypominają kształtem tłumoki 
opakowane w kraciaste koce. Uderza nimi to 
o twarde kanty koi, to o burtę. Usiłują zasnąć 
Czekają... Może znów rozleganie się przeraźli- 
wy dźwięk dzwonka na alarm, bo coś tam się 
podarło, coś pękło. A móże wreszcie sztorm da 
za wygraną i pójdzie wiać gdzie indziej. 

„Zawisza Czarny”, harcerski żaglowiec, 
płynie z Islandii. Sztormuje... na szlaku W 
kingów, szlaku krwawych rozpraw i wielkich 
odkryć. To oni skolonizowali Islandię, z niej 

«- później wyruszyli na podbój Grenlandii, stam- 
tąd zaś dalej — do Ameryki Północnej, którą 
nazwali Winlandią. Wszystko się od tamtych 
lat zmieniło, tylko ocean został taki sam. 

Gdzie oni są, ci dawni Wikingowie? Co po 
nich zostało? Sagi, w których prawda history- 
czna miesza się z legendą i ich długie łodzie... 
Gdy „„Zawisza” zawinął do Oslo, poszedłem je 
obejrzeć. 

„„Vikingskiphuset” — muzeum położone na 
półwyspie Bydgóy u zachodniego krańca stoli- 
cy Norwegii — Oslo. Trzy statki sprzed około 


1100 lat, które nigdy nie rozcinały dziobami 
morskich fal. Przeleżały przeszło 1000 lat 
w ziemi, służąc jako grobowce wodzom. Świa 
dczą o tym kosztowności i ozdoby w nich 
znalezione. Ale na takich samych łodziach, 
stanowiących do dzić wspaniałe osiągnięcie 
nawigacyjnej myśli konstruktorskiej, Wikin 
gowie przemierzali oceaniczne  bezkresy 
w swych lupieżczo-odkrywczych wyprawach 
Stojąc teraz obok nich w tłumie zwiedzają 
cych, wspominam sztorm przeżyły na „„Żawi 
szy” i wyobrażam sobie te łodzie i ich zalogi 
z nim walczące. Przecież nieraz przeżywali 
takie chwile, Ilu ich nie wróciło do macierzys 
tej osady, położonej w głębi otoczonego skalis 
tymi górami spokojnego fiordu? A jednak cn< 


Długa łódź Wikingów sprzed 1100 lat 


Słynna trzcinowa łódź Thora Heyerdahla, 
którą wraz z załogą przepłynął ocean 
Atlantycki — „Ra II” 


wzywało tych morskich rozbójników | od 
krywców na dalekie szlaki, Czy tylko chęć 
rabunku? 

Inni Wikingowie, Duńczycy czy Szwedzi, 
nie wypuszczali się na oceany, tylko Norwego 
wie. Ich nie odetraszały trudności, wręcz prze 
ciwnie, Może to taka cecha narodowa, bowiem 
są tacy do dziś. I mają głęboko zakorzenione 
poczucie równości. Maże | to zostało z daw 
nych lat, kiedy każdy Wiking wio<lując <ie 
dział na skrzyni, do której chował swój lup? Co 
było w niej, było jego własne, przez niego 
zdobyte, Każdy miał równą szansę, o tym, czy 
skrzynia była pusta, czy pelna decydowała 
waleczność i przebiegłość 
równi. Z jednym wyjątkiem 


Ryli więc sobie 
wodza, właści 


Ostatni 
WIKI 


ciela łodzi, jemu dostawało się najwięcej 

Upływający czas niósł ze sobą zmiany w sty- 
lu życia, zarobkowania, w systemie społecz 
nym. I choć wszyscy w Norwegii czują się 
sobie równi, to jedni mają więcej, a drudzy 
mniej. Jedni „wiosłują”, a inni „„sterują” i zy- 
ski ich są różne. Są bowiem Norwegowie 
społeczeństwem klasowym, tak jak i byli nim 
w czasach Wikingów. 


iś dawni Wikingowie zmieniają się 
D w „„błękitnookich Arabów”. Nazwę tę 
nadali sami sobie po odkryciu ogrom- 
nych złóż ropy naftowej pod dnem morskim 
u wybrzeży ich kraju. I tak jak po długich 
łodziach symbolem Norwegii były kolejno ry- 
backie statki, a później jedna z największych 
flot handlowych Świata, tak dziś staje się nim 
wieża wiertnicza na morzu. Zakotwiczony na 
stałe ostatni statek Wikingów. Rybacy, mary- 
narze porzucają swe statki, by zamustrować się 
pod bandery towarzystw naftowych. 10 dni na 
morzu — ciągłej wachty na pływającej platfor- 
mie wiertniczej — 10 dni w domu. A zarobek 
taki, jakiego nigdy z pracy na morzu nie mieli. 
Czy oznacza to koniec współczesnej sagi mor- 
skich wędrowników? Czy zdobyty z trudem, 
ciężką pracą dobrobyt zwielokrotniony odkry- 
ciem nafty, zakończy norweską przygodę 
z morskim żywiołem? Nie wydaje się. Nie ma 
chyba rodziny w Norwegii, która nie miałaby 
własnej łodzi. Nie ma młodego Norwega, któ- 
ry ucząc się pisać i czytać nie uczyłby się 
żeglowania. Gdzie tylko jest woda w pobliżu 
domu, a jest prawie wszędzie, tam w wolnych 
chwilach stawia się żagle i chwyta ster. 


dar norweskich odkryć i morskiej przygo- 

dy. Ślad tego człowieka znajduję w trzecim 
budynku na półwyspie Bydgóy. W plastyko- 
wym kawałku oceanu unosi się tam najsłynnie- 
jsza tratwa świata — ,„Kon-Tiki”. Na niej to 
ostatni Wiking — podróżnik i etnograf, Thor 
Heyerdahl, przepłynął wraz z załogą Pacyfik 
z Calao w Peru do polinezyjskiej wyspy Raro- 
ia. Rejs trwał od 28.IV. do 7.VIII.1947 r. 


JE ktoś, kto ciągle wysoko trzyma sztan- 


Norweski fiord... stąd przed wielu laty wypływali na wyprawy Wikingowie 


i miał udowodnić, że mieszkańcy Ameryki 
Południowej mogli przed wiekami dotrzeć do 
wysp Oceanii i to wcale nie przypadkiem, 
a celowo. Później, w roku 1969, była wyprawa 
papirusową łodzią „„Ra P* przez Atlantyk 
z Afryki do Ameryki Południowej. Gdy łódź 
tuż przed osiągnięciem celu zaczęła tonąć, 
załoga porzuciła ją, ale Heyerdah] nie zrezy- 
gnował. Zbudował drugą, lepszą o nabyte 
doświadczenie, nazwał „„Ra II” i w roku 1970 
osiągnął sukces. Udowodnił, że Egipcjanie 
przed tysiącami lat mogli dotrzeć na swych 
papirusowych łodziach do Ameryki. A więc 
piramidy Mayów i inne ślady kulturowe i cy- 
wilizacyjne, wspólne dla Egiptu i prekolum- 
bijskiej Ameryki, mogły tak właśnie powstać 


skim podróżniku. Aż dopiero przed kil- 
kunastu dniami agencje prasowe roznio- 
sły w świat intrygującą wiadomość: 63-letni 
Thor Heyerdahl szykuje się do nowej podróży! 


P rzez kilka lat cicho było o wielkim norwe- 


Zamierza na 14-wiosłowej lodz 
glem, która będzie nazywać się „„Tyz 
nazwy rzeki), przepłynąć z Zatoki Per 
Azji Południowo-Wschodr 
dzie kopią łodzi, na której px 
cy Mezopotamii — Sumerowić 
cie p.n.e dokonywali takich w 
podróży 

Wielki Norweg udowadnia sw 
wami zadufanej w sobie współczesności, że 
my odkryliśmy nowe kontynent D 
niej nie my pierwsi. Że da 
był tak wielki, a ludzie na ni 
nie sobie nieznani. Że « 
tysięcy lat łączyły, a nie d 
king odkrywa nam ciągle nowe 
ielkiej księgi dziejów ludzkości 
śmy narodowi, który go wydał — Norwe 
gom, ogromną wdzięczność 


JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


ielka impreza kolarska już poza 
nami, ale długo jeszcze będą trwa- 
ły dyskusje i polemiki na temat 
zwycięstw zawodników radzieckich i nie- 
zbyt udanego startu naszych reprezentan- 
tów. Co tu ukrywać, przeturlaliśmy się 
w peletonie od startu do mety, w cieniu 
doskonale przygotowanych rywali. 
Jubileuszowy Wyścig Pokoju nie obfito- 
wał w błyskotliwe zrywy, pościgi izaskaku- 
jące największych kolarskich speców 
zmiany w klasyfikacji indywidualnej i ze- 
społowej. Tylko najlepsi rywalizowali ze 
sobą o sekundy na lotnych finiszach, gór- 
skich premiach i etapowych metach. I nie 
tylko w tym ostatnim wyścigu. A bierze się 
to stąd, że Wyścig Pokoju prestiżowo trak- 
* tują tylko ekipy wielkiej czwórki — ZSRR, 
NRD, CSRS i Polski. Wiadomo też, że wielu 
uczestników majowej imprezy udział 
w niej traktuje jako doskonały trening do 
rozgrywanych później kolarskich 
, zawodów. 

Wieloetapowy wyścig, w którym spoty- 
kają się reprezentanci różnych szkól kolar- 
stwa, w sposób bezwzględny obnaża nie- 
dostatki w ich przygotowaniu. Wystarczy 
jeden trudny etap, deszcz czy wiatr, a już 
wiadomo, kto jest ten najlepszy, wszech- 
stronnie przygotowany. Taką próbą praw- 
dy był etap ze Szczecina do Neubranden- 
burga, wiodący wąskimi i nieosłoniętymi 
od wiatru szosami. Na takim etapie zawod- 


nicy poddawani są ostrej selekcji. Liderzy 
pokazują wtedy co potrafią. Od sprytu 
i wytrwałości pozostałych zależy, czy uda 
im się zaczepić za ich plecami i bez straty 
cennych sekund dotrzeć do mety. Tak je- 
chali nasi reprezentanci. Nie starczyło im 
sił i umiejętności na wygrywanie etapów, 
udało się jednak dożeglować w czołówce 
peletonu do mety w Pradze. 

W ostatnim wyścigu — wyraźniej niż kie- 
dykolwiek — zarysował się swoisty dla tej 
imprezy model kolarza. Jego cechy to: 
opanowanie, koncentracja w jeździe indy- 
widualnej na czas, błyskawiczne przyspie- 
szenie na finiszach, spryt, odwaga i... zami- 
łowanie do hazardu. Z przerażeniem oglą- 
daliśmy karkołomne wjazdy nabieźnie sta- 
dionów. Tam właśnie wielu doskonałych 
nawet kolarzy utraciło szanse na wysoką 
lokatę w klasyfikacji indywidualnej. Ale 
umiejętność pokonywania tych niebezpie- 
cznych odcinków wymagana jest tylko na 
Wyścigu Pokoju. W klasycznych kolar- 
skich zawodach finisz rozgrywa się na 
prostej, nie ma wtedy ryzyka wywrotek czy 
zbiorowej kraksy. 

W wyścigach gromadnych kraksy nie są 
zjawiskiem rzadkim. Z ich groźbą liczy się 
każdy startujący w wyścigu kolarz. W ta- 
kich przypadkach o wygraniu etapu decy- 
duje zwykłe szczęście. Kto chce być w czo- 
łówce — musi ryzykować, ścigać się z tym 
szczęściem, choćby za cenę oblepionej 


później plastrami własnej skory. Najpel- 
niej ilustruje to dewiza słynnego niegdyś 
uczestnika Wyścigu Pokoju, a obecnie tre- 
nera radzieckich kolarzy — Wiktora Kapito- 
nowa. „Kolarz to sportowiec nie lękający 
się niczego. Upadłeś bracie, poobcierałeś 
się, wszystko cię boli, nie możesz znaleźć 
sobie miejsca na łóżku, ale na drugi dzień 


wstajesz, jedziesz, nawet wygrywasz. Pa- 
dasz raz jeszcze, rozdrapujesz zabliźnione 
rany i jesteś w stanie to wszystko prze- 
trwać.” 

Takim kolarzem był on sam i takich miał 
w swojej drużynie. Dewizę Kapilonowa 
realizował w pelni triumfator jubileuszo- 
wego Wyścigu Pokoju, Aavo Pikkuus i jego 


koledzy. Ich ryzykowne s 
dojazdach na bieżnie stadion 
kończyło się wywrotką i gre 
kraksą 
w czołówce, inicjowali ucieczki i sięgali [ 
zwycięstwo. Nie wszystkim jednak takist 


dnia znow 


Następnego 


ścigania się odpowiada, nie wszys 
ryzykować. A w ostatnim wyścigu był 
takich wielu. Stąd tez mniej « cji! fasc) 


nującej widzów rywalizacji na trasi 
rocznej imprezy, stąd głosy, że byla n 

Nudna 
Sądzę, że 


ale czy dla wszystki 
la ocena wiąże sic 
naszym zawodnikom zabrakło cech, kl 

w tej imprezie decydują o zwycięstwa 
etapowych i na mecie. No cóż, po latac 
efektownych zwycięstw i błyskawicznyc! 
rajdów Szurkowskiego, Szozdy, Czechow 
skiego i całej drużyny trudno jest zadowo 
lić się tym, że nasi reprezentanci turlali sic 
w peletonie 


Za rok kolejny Wyścig Pokoju. Dosc 
więc czasu na spokojną i rzetelną ocenx 
niedoróbek w szkoleniu naszych kolarzy 
Polski Związek Kolarski i szkoleniowcy wy 
ciągną zapewne wnioski, których realiza 
cja pozwoli na to, że już w przyszłej majo- 
wej imprezie turlanie w peletonie pozosta 
wimy innym... 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


o był stary tramwaj, Zniszczony. Ale jechał. Ze zgrzy- 
tem i postukiwaniem toczył się po wąskich torach. 
Dużo węższych niż dzisiejsze. A potem stanął na 
mijance i ludzie spokojnie czekali, aż z przeciwka nadjedzie 


aa wagon, wyminą się i znów rozjadą w swoich kierun- 
ach. 


ajka na A 5 wierzyłem własnym oczom. Naj- 
normalniejszy widok. Był jednak czymś niepojętym dla 
człowieka, który wiosną 1945 roku jechał aja 
miasta na Ziemie Odzyskane. | kto wie, czy „bimba” — jak 
z humorem, ale i nutką serdeczności mówiliśmy na tram- 
waje w rodzinnym Poznaniu — nie wpłynęła na moją 
decyzję. Zostałem w Słupsku. A tramwaj, no cóż, któregoś 
dnia po prostu zniknął z ulic naszego miasta, robotnicy 
rozmontowali torowiska, zdjęli sieć. Jednak wszyscy 
w Słupsku byli jednomyśli — tramwaj trzeba zachować. 


Jak wiele szczegółów zachowało się w pamięci z tego 
pierwszego spaceru po Słupsku. Przystawałem przed ka- 
mieniczkami dzisiejszej ulicy Wojska Polskiego — bardzo 
przypadły mi do gustu bogate secesyjne zdobienia. Ratusz 
był inny, brzydki — jakiś ciężki i nieforemny. Za Nową 
Bramą zatrzymałem się osłupiały. W sercu miasta ziała 
ogromna rana. Starówka leżała w gruzach. Całe były tylko 
trzy budynki. Potem się okazało, że były to najcenniejsze 
zabytki. Stanęły mi przed oczami ruiny Warszawy, Pozna- 
nia, Wrocławia. To oczywiste, że najpierw te miasta zosta- 
ną podźwignięte. A kiedy przyjdzie pora na Słupsk? Powoli 
zawróciłem w kierunku ocalałych ulic. 


szły kolejne premiery. Iloż to dla nas znaczyło. A zawdzię 
czaliśmy je niestrudzonym wysiłkom Tadousza Żuchniar 
skiego, Karola Cichowskiego, Lucyny Jardzińskiej, Rronl 
sława Skąpskiego. 

Albo Janek Mieta — warszawiak wywieziony do Niemiec 
= zajochał do nas w drodze do domu, Jak tylko się ludzie 
dowiedzieli, że jest plastykiom = zrodził sią pomysł. Zbudu 
jemy pomnik powstańców Warszawy. Nikogo nia trzeba 
było prosić, by ofiarował złotówką na ton cel. 15 września 
odsłonięto monumont = pierwszy w Polsce pomnik boha 
terów stolicy. Niezapomniana chwilal 

Pracowaliśmy na dwie zmiany: rano w urzędach, fabry: 
kach szkołach, a popołudnia I wieczory przy odgruzowa 
niu. Co było kłopotów z ciągle przewracającą sią kolejką, 
którą wywoziliśmy gruz. Tory nie były równe, leżały prze” 
cież na gruzach i wagoniki ciągle wypadały z szyn. Ryzyko- 
waliśmy, gdy linami zwalaliśmy wypalone kikuty domów 
Zaczepiało się sznur o występ muru, kilku ludzi ciągnęło 
z całych sił. A gdy ściana już się waliła, trzeba było szybko 
odskoczyć. Albo ten siłacz, który zjawił się nie wiadomo 
skąd i potrafił rozbić młotem solidne betonowe konstruk- 
cje, z którymi nikt nie potrafił dać sobie rady. Z tych 
obrazów jak z filmowych kadrów składa się opowieść 
o podźwignięciu Słupska. I trochę z żalem patrzyliśmy na 
zieleńce, którymi przykryliśmy rany wojny, gdy wkroczyły 
po latach brygady budowlane i maszyny, aby tworzyć 
nowe osiedle. Ale to już zupełnie inna historia. 


Gdy spytasz: 
SŁUPSK 


Mimo wszystko zostałem. Nie dojechałem do Szczecina, 
choć to był właściwy cel mojej podróży. Jak każdy z tych 
wędrowców, którzy wówczas przemierzali kraj w poszuki- 
waniu swojego miejsca, bałem się tego co spotkam, tego 
co mnie czeka. Gadali ludzie przecież, że znów wojna 
będzie, że pokój jest tymczasowy — krótka chwila wy- 
tchnienia przed następną katastrofą. 


Dostałem w Słupsku jakieś mieszkanie. Już nie pamię- 
tam jak wyglądało. Na wielu drzwiach opuszczonych do- 
mów przypięte kartki: „zajęte”, „zajęte”. „Wizytówki” 
szabrowników. Rezerwowali sobie łup. Przyjeżdżali po- 
tem samochodem lub furmankami i wywozili wszystko, co 
zdołali udźwignąć. Cóż, różne to były czasy. Większość 
wiedziała, że mamy do spełnienia ważną, historyczną 
misję — przywrócić Polsce jej dawne ziemie. Nieliczni 
szukali szansy obłowienia się, gnani zachłanną chęcią 
„odkucia” się za wszystkie niedole i nędzę okupacji. W Słu- 
psku dość szybko sobie z nimi poradzono. Tak samo jak 
z niemieckimi dywersantami. Na cmentarzu — w starym 
grobowcu — odkryto ich magazyn broni. Coraz rzadziej 
ciszę nocy rozrywały serie z broni maszynowej. Aż w koń- 
cu strzały umilkły... 


Zaczęli wyjeżdżać Niemcy, trochę ich jeszcze zostało 
w mieście. Spokojnie, bez pośpiechu. Ładowali się do 
pociągów. Tak, ruszali w drogę w wagonach towarowych. 
Ale innych w tym czasie nie było. Wszyscy tak podróżowa- 
liśmy. Ewakuacja odbywała się planowo. Niemcy dużo 
wcześniej wiedzieli kiedy pojadą, zabierali ze sobą najcen- 
niejszy dobytek. Patrzyłem na te pociągi i przed oczami 
stanęły mi sceny sprzed kilku lat: trzech żandarmów 
stojącygh przed świtem w drzwiach naszego poznańskie- 
go mieszkania. Szybko przeczytali jakiś dokument; w cią- 
gu 15 minut opuścić dom. Raus! Nie, tamta ewakuacja 
z 1945 roku nie była odwetem. Zbyt dumni byliśmy ze 
zwycięstwa, by zniżyć się do zemsty. 


Miał Słupsk szczęście do ludzi. |tak było już na początku. 
Byli to ludzie przeogromnej energii. Bo jak inaczej wytłu- 
maczyć fakt, że już 22 lipca w mieście, które nigdy nie 
miało stałego teatru, ze sceny do zasłuchanych widzów 
popłynęły słowa pierwszej polskiej sztuki. A potem przy- 


Dobiegły końca lata pięćdziesiąte, zaczynaliśmy w Słup- 
sku budowę osiedla ,,20-lecia PRL”. Przełomowy to był 
moment. Mury domów wyrastały z-ziemi. | patrząc na nie 
czułem coraz bardziej, że żadna siła już nas ze Słupska nie 
ruszy. Z naszego Słupska, Razem ze żrębami nowej dzielni- 
cy, a później nowych fabryk nabierało rumieńców życie 
kulturalne. Drogę do teatru torowało Towarzystwo Miłoś- 
ników Sceny, festiwale pianistyczne przygotowywała gru- 
pa pedagogów ze szkoły i ogniska muzycznego. Tworzyły 
się placówki naukowe: stacja Polskiego Towarzystwa His- 
torycznego, biblioteka, Słupskie Towarzystwo Kulturalne. 
Rodziły się nowe możliwości, nowe nadzieje. Nie chcieliś- 
my przegapić żadnej szansy. Nieoceniona była pomoc 
Łodzi. Dzięki niej np. mogliśmy zatrudniać kobiety, dla 
których w owym czasie nie było w Słupsku pracy. Łódzkie 
zakłady budowały w naszym regionie ośrodki campingo- 
we, pomagały w zaopatrzeniu sklepów. 


Przeglądam notatki z tamtych nieodległych przecież lat. 
Lakoniczne, kronikarskie zapisy. Daty, wydarzenia. Co- 
dzienne, zwykłe sprawy. Może dlatego nie obrosły jeszcze 
legendą, że zbyt wiele ich było. A może szczegół dopiero 
wówczas nabiera barwy i znaczenia, gdy patrzy się na 
niego z pewnego oddalenia? Gdy inna jest miara oceny. 


Pyta mnie pan, czym jest Słupsk dzisiaj? Proszę przejść 
się ulicami, zobaczyć, zwiedzić fabryki, pójść do teatru 
muzycznego, na przedstawienie Bałtyckiego Teatru Dra- 
matycznego, na koncert symfoniczny, do muzeum Pomo- 
rza Zachodniego, do biblioteki im. Marii Dąbrowskiej i do 
wielu, wielu innych instytucji. Proszę porozmawiać z ludź- 
mi. | wtedy dopiero odkryje się tajemnicę tego przedziw- 
nego miasta. Miasta mającego szczęście do mieszkańców, 
którzy nie potrafili siedzieć bezczynnie, którzy od pierw- 
szych chwil poczuli się tu prawdziwymi gospodarzami. 

Jednym z nich jest Jerzy Bytnerowicz. Nie myśli o odpo- 
czynku, zasłużonym latami pracy. 

— Bo jakże — mówi — zostawić robotę, w którą włożyło 
się tyle serca. Nie sposób! 

Wspomnienia Jerzego Bytnerowicza spisał i do druku 
podał 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


SYMBOL DOBRZE 
WYBRANEJ DROGI 


1 stycznia br. na lamach „Sztandaru 
Młodych” = z inicjatywy tej redakcji 
ogłoszono plebiscyt na „20 wybitnych 
młodych Polaków”. Organizatorem 


plebiscytu byla także Rada Główna 
FSZMP i Młodzieżowa Agencja Wy 
dawnicza. W ten sposób chciano na 
grodzić tych, którzy potrafili wyróżnić 


się wśród bardzo dobrych, a także po 
kazać to, co kryje się za ich sukcesami 
wytrwałość, pracowitość, wierność sa 
memu sobie. 

Do kwietnia br. od organizacji mło 


dzieżowych, szkól, zakładów pracy, in- 
* stytucji i osób prywatnych napłynęło 
1200 kandydatur. Jury pod przewodnic- 
twem prof. dr Tadeusza Jaroszewskie- 
go miało trudne zadanie - musiało wy- 
brać tylko 20. Wyniki ogłoszono 1 Maja 
Wśród laureatów są tacy, których 
znają wszyscy: sportowiec JACEK 
WSZOŁA, skrzypek KONSTANTY KUL- 
KA, pianista KRYSTIAN ZIMERMAN, re- 
żyser KRZYSZTOF KIEŚLOWSKI. Po- 
zostali dotychczas nie byli powszech- 
nie znani, od dzisiaj są. Np. KRZYSZ- 
TOFKULPA- uczeń, laureat międzyna- 
rodowej olimpiady fizycznej, ZOFIA 
FROŃ -- uczennica z bieszczadzkiej 


KALENDARZ 
PTAKOLUBA 


Redaguje dr Maciej Luniak 


| Czerwiec 1977 


wsi, KAZIMIERZ JAMYSZEK - zastępe 


komendanta _ Zachodniopomorskie 
Chorągwi ZHP 

17 maja w siedzibie Rady Głównej 
Federacji Socjalistycznych Związków 
Mlodzieży Polskiej wszyscy laureac 
spotkali się z przewodniczącym RG 
FSZMP Krzysztofem  Trębaczkiewi- 
czem. W spotkaniu uczestniczył za 
stępca kierownika Wydziału Prasy, Ra 
dia i Telewizji KC PZPR, tow. Jan Grze- 
lak. Laureaci plebiscytu otrzymali dy 
plomy oraz obrazy namalowane dla 
nich przez młodych twórców 


„Jesteście symbolem mądrze wybra- 
nej drogi życiowej 
laureatów Krzysztof Trębaczkiewicz 
a my przyjmujemy was nie tylko po to, 
żeby pogratulować wam sukcesów 
i wręczyć nagrody, ale by poznać was 
osobiście, porozmawiać i dać wyraz 
wielkiego uznania za wasz obywatelski 
trud i najlepiej pojęty patriotyzm, bo 
przejawiający się w pracy na rzecz roz- 
woju kraju i godnym rozsławianiu Pol- 
ski w świecie”. 

w imieniu 
Młodych 


wszystkim laureat: 


zwrócił uę do 


Czytelników „Św 


serde 


RPP 


„Dobry 
zwyczaj 
— nie pożyczaj ” 


Ano właśnie. Pożyczysz książkę — otrzy- 
masz ją za parę miesięcy dość sfatygowaną. 
Nie pożyczysz — to obraza na całe życie. Mało! 
Jeszcze będzie draka i dowiesz się, że jesteś 
snobem i egoistą. 

Przykładów jest wiele. 

Pożyczyłam koleżance zeszyt, ponieważ by- 
la chora i musiała swój uzupełnić. Zgła- 
szam ten fakt przed lekcją — nauczycielka 


patrzy podejrzliwie i na wszelki wypadek... 
odnotowuje w dzienniku. 

Parę lat temu, kiedy uczęszczałam do szkoły 
muzycznej pożyczyłam nauczycielce nuty 
(których nigdzie nie można kupić) i więcej ich 
nie ujrzałam. Nauczycielka wyjechała do Po- 
znania, adresu nie zostawiła. 

A ileż razy zdarzało mi się, że pożyczyłam 
zeszyt do takich zajęć, do których nie ma 
podręczników (np. zajęcia techniczne) i nie 
oddawano mi go na czas. Wtedy zrezygnowa- 
na, zła, o dość późnej porze szłam do pożycza|- 
skiego po swoją własność. Gorzej, gdy tym 
pożyczalskim jest ktoś dojeżdżający. Naza- 
jutrz trzęsie się człowiek, bo „a nuż mnie 

czwie do odpowiedzi, a tłumaczenia nic nie 
pomogą”. , 

Nawet w drobiazgach widać szkodliwość 

pożyczania, np. połamana temperówka, ze- 


psuty długopis, porysowany podręcznik 
(szczególnie chłopcy lubują się w dorysowywa- 
niu na obrazkach wąsów i fajek). 

Nasuwa się pytanie: pożyczać czy nie? 

Po długim namyśle sądzę, pożyczać, 
zastrzegając jednak, że tylko tym osobom, da 
których mamy zaufanie. Tym, którzy potrafią 
cudze uszanować. Dawać swoją własność 
w tzw. dobre ręce. 

Korespondencją swoją pragnę zaapelować 
do rówieśników, aby nie obrażali się, jeśli ktoś 
odmówi pożyczenia książki, zeszytu, radia, 
taśm magnetofonowych, płyt gramofono- 
wych. Odmowa źle świadczy o tym, który chce 
pożyczyć, bo znaczy, że nie jest on osobą 
godną zaufania. 


„JAGA”, Koło 
korespondencja pierwsza 


Wielkie ożywienie okresu lęgowe- 
go zaczyna już przygasać. Mniej sły- 
chać ptasich śpiewów, coraz rzadziej 
widuje się ptaki uwijające się z pokar- 
mem dla wiecznie głodnych piskląt. 
W ciepłej porze roku, a szczególnie 
podczas letnich upałów znaczenia dla 
ptaków nabiera woda do picia ikąpie- 
li. Jeżeli w pobliżu nie ma naturalnych 
wodopojów — powinniście urządzić 
pojnik-kąpielisko. Zobaczycie jakie 
będzie miał powodzenie i że można 
_ przy nim dokonywać obserwacji rów- 

nie interesujących jak zimą przy kar- 
 mniku. - 


Pojnik powinien znajdować się 
__w miejscu, gdzie ptaki nie będą zbyt- 
nio płoszone ani zagrożone atakiem 
kota — tym bardziej, że zmoczone 
w kąpii li mają utrudnioną, szybką 


ucieczkę. Można posłużyć się jakim- 
kolwiek płytkim naczyniem o szero- 
kości co najmniej 25 cm, najlepiej 
wkopanym w ziemię. Może to być 
kuweta fotograficzna, plastykowa 
miska z obciętymi brzegami, zagłę- 
bienie wymurowane z betonu i ka- 
mieni. Dno i brzegi formujemy w ten 
sposób, żeby zejście do wody było 
łagodne i żeby ptaki różnej wielkości 
mogły znaleźć tam odpowiednią dla 
siebie głębokość — najwyżej 10 cm. 
Można też przy pojniku zainstalowac 
zbiornik automatycznie uzupełniają- 
cy ubytki wody (rys. 2). Jęśli jako 
zbiornika użyjecie szklanej butelki — 
to lepiej ją pomalować lub czyme 
osłonić, żeby działając w słońcu jak 
soczewka nie odstraszała ptaków. 


| 
| 
| 


Dokończenie na odwrocie 


Wydaje mi się, że powiano być 
raczej „młodzicżo!” niż „„mło- 
dzieży!” 

Kryt Strykus 

Niesłusznie.  Końcówkę  -0 
w wołaczu mają tylko te rzeczowni- 
Ki rodzaju żeńskiego, które kończą 
się na -a. (Kobieta — kobieto, uli- 
ca — ulico, ziemia — ziemio.) Ponie- 
waż jest ta młodzież, a nic ta mło- 
dzieża, wołamy: „naprzód, mło- 
dzieży!”, gdyż rzeczowniki rodz 
żeńskiego zakończone spółgłoską 
mają w wołaczu l.p. -y lub -i. 
(Przykłady: noc — nocy, łódź — 
łodzi, mysz — myszy, brew — brwi.) 
Aby wyczerpać temat, dodam jes 
cze, że rzeczowniki rodz. żeńskie- 
go, które na końcu mają głoskę -1, 
w wołaczu także kończą się na -1 
Popełnia zatem błąd ten, kto woła: 
„gospodyro!, boginio! zamiast 
gospodyni!, bogini! 


W jednym z Twoich kącików 
czytelniczka napisała: „,w radiu 
słyszałam komunikat”. Wydaje mni 
się, że powinnaś jej zwrócić uwagę, 
gdyż należy mówić ,,w radio”. 
Mam też pytanie. Otóż w rozmo- 
wie jedna z koleżanek powiedziała 
„„podpinki do włosów”, a mnie się 
wydaje, że to niepoprawna nazwa, 
bo przecież są wsówki do włosów. 
Poza tym chciałabym wiedzieć, czy 
mówimy „poproszę kilogram 
grusz” czy „,gruszek”? 
Baśka z Zamościa 


l) Nie zwracałam uwagi, bo od 
dawna wyraz radio odmieniają Po- 
lacy przez przypadki. Dlaczegół 
nie mówić w radiu, skoro bez wa 
hania mówimy Teatr Polskiego 
Radia i Lato z radiem. Jak odmie 
niać, to konsekwentnie, 2) Naj 
częściej do włosów używa się raczej 
spinek, podpinki kojarzą się z bie 
lizną pościelową lub ocieplaczem 
płaszcza, zaś proponowana przez 
Qiebie nazwa tylko wtody będzie 
miała rację bytu, gdy będzie pisana 
przez zwykłe u. Wsuwka to to, w 
się wsuwa we włosy. (Porównaj 
z zasuwką, którą się zasuwa). Na 
kilogramy kupujemy gruszki 
Gruszka to owoc, grusza — drzewo 
owocowe. 

Jak należy mówić: oczywiście 
czy oczywista? Nauczycielka od 
polskiego często mówi „„oczywis 
ta”, a moim zdaniem to brzmi 
niepoprawnie. 

Monika P. 

Nie jest to niepoprawnie, lecz 
trochę staroświecko. Dziś częściej 
mówimy „,oczywiście”, ale bądź 
my. tolerancyjni dla osób, w któ- 
rych mowie zachowały się wcześ- 
niejsze zwyczaje językowe. Tobie 
podobna wyrozumiałość też będzie 
potrzebna za kilkadziesiąt lat, gdy 
następne pokolenia nieco unowo- 
cześnią nasz język. 

Chciałabym wiedzieć, jak po- 
winnam mówić: „„Mamo, ugotuj 
mi kisielu” — czy „kiślu”2 

Marzena A. z Poznania 


Kisielu, a nie kiślu. 

Na ulicy widziałam Jaremę Stę- 
powskiego czy Jarema Stępow- 
skiego? 


Łapa z Katowic 
Jaremę, ponieważ to imię mę- 
skie odmienia się w liczbie poje- 
dynczej jak rzeczownik rodzaju że- 
ńskiego. Na wszelki wypadek po- 
dam wszystkie przypadki l. poj. 
M. Jarema, D. Jaremy, C. Jare- 
mie, B. Jaremę, N. Jaremą, Ms. 
o Jaremie, W. Jaremo! 
Wasza KROPKA 


LA RAPIDE Z 1881 R. 


W drugiej połowie XIX wieku m drogach kołowych Furopy 
dominowały zdecydowanie pojazdy parowe, Samochoły benzy 
nowe zaczynały dopiero nieśmiało toczyć się po drogach. Nie 
mogły one jeszcze konkurować z pojandami parowymi, których 
konstrukcje były coraz bardziej udoskonalane 

Do grona najlepszych konstruktorów I budowniczych pojaz 
dów parowych należał Francuz, mieszkaniec miasteczka [e Mans 

AMEDEER BOLLEE. Zbudował on ogółem 25 tego typu 
pojazdów, z których każdy odznaczał się nowatorskimi rozwiąza 
niami konstrukcyjnymi, Pojazdy AMEDEFE ROLEF wyglądem 
zewnętrznym odbnegały od kształtów powozów i dyliżansów 
konnych, tak powszechnie stosowanych wówczas w stylizacji 
nadwozi pojazdów samochodowych. Posiadały już one nadwozia 
o układach, które stosowano w samochodach z początków XX 
wieku, Ostatnim pojazdem zbudowanym przez tego genialnego 
konstruktora był samochód parowy o nazwie LA RAPIDE 


W samochodzie tym zawarta jest koncepcja budowy, która dalej 
rozwijana przez konstruktorów pojazdów wyposażonych już w sil- 
niki benzynowe doprowadziła do konstrukcji pojazdów o ukła- 


Układ ten to silnik z przodu osłonięty maską, następnie przedział 
dla kierowcy i pacażerów, dalej tylko oś napędowa z kołami 

Właśnie ostatni pojazd BOLEF byl już bliski tej koncepcji 
A więć jeszcze parowy, ale precyzyjny i doskonały silnik umiesz 
eny był z przodu. Z przodu znajdowała się też obudowa 
maska, ludząco podobna do tych, które nieco później zakrywać 
będą silniki spalinowe 

Wykonywanie precyzyjnych manewrów pojazdem umożliwiała 
kierownica ikonstruowana w formie dlugiego wolanta. Nad całym 
nadwoziem znajdował się dach, z którego zwnały płócienne 
zasłony, zabezpieczające podróżnych przed warunkami zewnętrz 
nymi, Dla celów sygnalizacji | ostrzegania pojazd posiadał duży 
dzwonek, który uruchamial chau(feur-kierowca pociągając za 
linkę 

Doskonały «ilnik LA RAPIDE pozwalał na osiąganie szybkości 
do 60 km/godz. , stawiało to go w rzędzie najszybszych samocho 
dów poruszanych silnikiem parowym. Duża byla też jego wytrzy 
małość, jeden z egzemplarzy LA RAPIDE użytkowano jeszcze 
w pierwszym dziesięcioleciu XX wieku jaka ambulans pocztowy 


dach mechanizmów zwanych powszechnie konwencjonalnymi 
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roku wysyła je regularnie do mnie. Więc 
ciaż go nie znam, dużo mogę o nim powie- 
dzieć — o jego przeżyciach i coraz liczniejszych 
lekturach, o jego zmieniającym się wciąż sto- 
sunku do poezji i życia. Czytając jego wiersze 
śledzę jak dojrzewa. Wiersze widać nie najgor- 
sze — skoro tak dużo o ich autorze można z nich 
wyczytać. 

Z dumą muszę też donieść, że takich jak on 
znajomych mam coraz więcej. Coraz rzadziej 
zaś otrzymuję listy od przypadkowych czytel- 
ników, którzy napisali pierwszy wiersz i doma- 
gają się jego oceny — jakby moje uznanie mogło 
zmienić ich w prawdziwych poetów, a nagana 
na zawsze zamykała im drogę do sławy, na 
której takim autorom najbardziej zależy. 
A przecież wiersze pisze się dla innych powo- 
dów. Jurek tak np. ujął to w jednym ze swoich 
listów: 


Je: z Bełchatowa pisze wiersze od 2 lat, od 
A 


„„We wszystkich prawie sytuacjach czło- 
wiek nie jest sobą, stara się ukazać siebie nie 
takim, jakim jest. Inaczej jest w poezji. Tutaj 
tworząc odsłania się wszystko, co swoje, wszy- 
stkie swe myśli, uczucia, dążenia. W życiu 
można dzielić sprawy na bardziej i mniej waż- 
ne — w poczji wszystko jest ważne jednakowo 
i zmienia się wraz z nastrojem poety, jego 
uczuciem. 

Niekiedy człowiek czuje się osamotniony, 
nieszczęśliwy. Najlepszym lekarstwem jest 
wtedy poezja. ”” 


W wierszu zaś Jurek tak mówi o poczji: 


„„Poczja jest jak odrobina 
pokarmu 

kiedy dotrze do zgłodniałych 
wtedy jest wyrazem + 
nieprzemijających uczuć 


poczja jest jak książka 
której nie wszystkie stronice 
są zapisane,” 


Poczja bowiem według Jurka to nie tylko 
wyrażanie siebie i poszukiwanie kontaktu z in- 
nymi. To także tajemniczy, fascynujący świat 
wyobraźni. To odnajdywanie NIENAZ- 
WANEGO. Tak też rozumiem jeden z jego 


wierszy: 


ZENON DUTKIEWICZ 


Schowałem coś 

tak głęboko 

że nawet nie mogłem 
sobie przypomnieć 
co to było 

wziąłem w dłonie 
tomik poezji 
otworzyłem go gdzieś 
tak pośrodku 
przeczytałem 

że treść pustki 

wielka i rwożliwa 
jak smugi życia 

w złotoróżanej tęsknocie, że... 


Pomyślałem, że odnajdę 
to coś, co schowane 
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PRZEJAŻDŻKI 
PEGAZEM 


ZNAJOMY 


gdy wezmę pochodnię 
— natchnienie 
z przeczytanych zdań, 


KKR 
Oto dwa fragmenty innych wierszy Jurka: 


„Szumią drzew liście okrutne 
krwawym potokiem słów biegną 
nieposkromione, bez celu, myśli 
żałobne ścieżki zsiniałe od mrozu 
w bezbarwnej pustce milczą 


krzykiem gorejącego krzaka róży” 
Chwila smutku 


„„marzenie o tobie 

pędzi motorówką 
postrzępionych światłem 

mych milczących myśli 

nad wodami przepełnionych 
smutnymi snami brzegów serca” 
(Bajka o marzeniu) 


Jurek wie już, że poczja rodzi się z k 
Nia słów, z nadawania im nowych znac 
Potrafi też budować nastrój. Ale grozi mu - jax 
wszystkim zresztą piszącym — popad 
w pustosłowie. Rodzi się ono wiedy, 
pisanie przestaje być próbą wyrażenia w 
prawdy o sobie i świecie, próbą nazwania tego 
co odczuwamy i myślimy. Oczywiście, że pod 
legamy wszyscy rozmaitym wpływom i że 
o „własną prawdę” najtrudniej! Wielu też 
poetów zaczynało od naśladowania innych 
już uznanych. Z czasem jednak przyjęta od 
innych forma zaczynała ich krępować, prze 
szkadzać w wypowiadaniu siebie. I wtedy 
mówili już własnymi słowami. 

Tego życzę Jurkowi, a Wam przedstawiam 
jeszcze jeden jego wiersz. 


JULEK 


W teatrze 


Teatr 
ogromna sala 
gwar ty: 
wystawianych sz 
i tylko 

jedna sztuka 
wystawiana 
dzisiaj 

za kurtyną 
drżącej myśli 


uśmiech wiosny 

i taka radość 

gdy aktorzy 
wchodząc na scenę 
spoglądają 

na rozradowaną 
parę zakochanych. 


zielnica na początku swego istnienia 

była rajem dla młodych rowerzys- 

tów i motąrowerzystów. Duża liczba 
dzieci i młodzieży spędzała większość cza- 
su na tego typu rozrywkach. Rosła młoda 
kadra na Wyścig Pokoju. Rosła, rosła... ale 
nie dorosła i prawdopodobnie nie doroś- 
nie. Najpewniej ta grupa młodzieży nie 
dożyje swego czasu, bo oto... 

Na nieduży obszar zagospodarowanej 
ziemi zaczęła wkraczać cywilizacja, a kon- 
kretnie — motoryzacja, głównie miejskie 
autobusy. Wiadomo, autobusy to dobra 
rzecz, tanio i szybko można dostać się do 
centrum miasta. 

Pojazdy te jeżdziły początkowo nie- 
śmiało, brzeżkiem dzielnicy, spełniając 
w pełni swe obowiązki. Jednak ciekawość 
przemogła i autobusy po decyzjach władz 
wyższego szczebla zaczęły się zagłębiać 
w wąskie uliczki „raju”. 
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ROWEROWE 
RODEO 


Uwaga! 


W trzystu odcinkach zmieściło się 1000 
rysunków Szefa (czyli pana Lewińskiego), 
500 żartów rysunkowych wyszperanych 
i przysłanych przez Was, ponad sto palindro- 
mów. 

RZEPKLUB liczy obecnie 47 członków 
Tyle komputer. A jachcialbym wiedzieć, czy 
udało mi się choćby raz porządnie Was ror- 
śmieszyć?... 

Na rysunku poniżej widzicie Uroczyste 
Kolegium Jubileuszowe, W posiedzeniu 
wzięli udzial wszyscy współpracownicy, 
a także Naczelny Redaktor i Szef, Wszyscy 
s4 ponumerowani: 1. Rzepinka (moja żona) 
2. Krasnoludek (Prezes Spółdzielni Pracy 
Krasnoludków oraz Przewodniczący Klabu 
Wynalazców) 3. Śmieszek (nasz synek)4. Ja 
(Rzep)5. Ten dyplom otrzymała nasza ,,pa- 
czka” od Naczelnego Redaktora! 6, Bocian 
(zaprzyjaźniony) 7. Kolega Bałwanek (Re- 
daktor meteorologiczny. W roku bieżącym 
otrzymal naganę z wpisaniem do akt, za brak 
pogody podczas ferii zimowych) 8. Pulpet 
(redaktor — kuchcik) 9. Pracownicy Spół- 
dzielni Pracy Krasnoludków „,Pracuś” (nie 
zmieścili się na rysunku z powodu zbyt małe- 
go wzrostu.) 10. Naczelny Redaktor (też się 
cały nie zmieścił, bo za wysoki) 11. Esmeral- 
da (kierowniczka Studia Telepatycznego 
SEN-77) 12. Redaktor Amorek (Samodziel- 
ny Specjalista w Sprawach Sercowych) 13. 
Szef (p. Lewiński). 

Do zobaczenia za tydzień! 


Pierwsza odczuła skutki najazdu zieleń; 
dotąd bujna i soczysta, teraz zaczęła się 
zagłębiać pospiesznie w ziemię. Nastę- 
pne zaprotestowały matki 5-8-letnich 
dzieci, zabroniły swym pociechom urzą- 
dzania mini-Wyścigu Pokoju (ze slalo- 
mem między autobusami) pod karą za- 
brania rowerów. 

Młodzież starsza dzieli się na dwie gru- 
py: samobójców i ostrożnych. Ja prze- 
szłam do tej ostatniej, a rower... sprze- 
dałam. 

Właściciele motorowerów znaleźli na- 
tomiast świetną rozrywkę i świetnych 
partnerów. Z powodzeniem ścigają się 
z pojazdami „nieco” większymi — autobu- 
sami. 

Dziwię się, że do tej pory żaden młody 
człowiek nie zginął śmiercią tragiczną. 

Nadal toczy się walka pomiędzy mło- 
dzieżą a właściwie rowerami i pojazdami 
o zgoła innym napędzie. Metody obu 
stron doprowadzone są już do perfekcji. 
Np. autobusy — czekać na nie można dłu- 
go, więc od czasu do czasu bardziej od- 
ważny maluch łapie za roweri wyrusza na 
wąską jezdnię. Tu czeka go pułapka — zza 
zakrętu wypadają nagle dwa (co naj- 
mniej) ryczące potwory i jadą z różną 
szybkością zajmują całą jezdnię. 


Obecnie kończę klasę ósmą izasta- 
nawiam się, czy nie wkręcić się na 
kursy kierowców autobusowych 
(czytaj piratów drogowych)? 


„AGNIESZKA”, Gdynia 
korespondencja pierwsza 


Dziś wydanie jubileuszowe! 
Mija właśnie równiutko sześć lat od chwili, 
gdy po raz pierwszy pojawiłem się nałamach 
„Świata Młodych”. Nasz komputer redak- 
cyjny podszeptuje mi właśnie, że jest to 72 
miesiące, albo 312 tygodni; 2190 dni; 52 560 
godzin; 3 153 600 minut; 189 216 000 sekund. 
Dużo... i cały ten czas jestem z Wami, 
kochani Czytelnicy! 

Dzisiejszy odcinek jest także trzech- 
setny! 


Z okazji Jubileuszu Studio SEN-77 nada dziś późnym wieczorem 
kolorowy san p.t. „LOT BALONEM PEŁNYM MARZEN WAKACYJNYCH” 
Poniżej kadr z tego snu. Sen dozwolony jest od lat 12. 


. zj 


— Zaraz — powiedział Sutułow — powróżymy. Jeżeli moneta 
upadnie na cyfrę — to Saszka — mówiąc te słowa Sutułow podrzu- 
cił monetę do góry, złapał, spojrzał narozwartą dłoń i powiedział: 
— Saszka! To Saszka! Zaraz wywołamy go na ulicę i skręcimy mu 
nos w lewo, a kiedy przyjdzie Loszka, skręcimy mu nos w prawo, 
żeby nam się nie mylili... i żeby nam naszych dziewczyn nie 
odbijali... „ 

Ale nikt nie ruszył się na wezwanie Sutułowa z miejsca, nawet 
zakochany Dieriabin też stał bez ruchu, chociaż Sutułow ciągle 
w! ich zachęcał. 

o odac żpoznyśleł sobie. — Dobrze tak Saszce! Skręcą 
mu nos w bok! I koniec! Nie trzeba będzie operacji robić! Niech 
nie odbija dziewczyn swojemu rodzonemu bratu! No, chłopcy, 
no, dalejże naprzód!...” ky 

— S$aszce skręcić nos oczywiście można — powiedział bez 
przekonania Tulkin. — Ale jeżeli to z Tanią siedzi nie Saszka, 
8 Loszka, który mnie kiedyś straszył, że posiada tajemniczą broń, 
taką, że w razie czego dłuuuugo będziemy go pamiętać?! 

— Ale przecież Tania siedzi nie z Loszką, a z Saszką...— irytował 
się Lutatowski. 

— Dowiedź — przerwał mu Sutułow. 

— Przecież z Loszką nie siedziałaby! Z Saszką — tak, az Loszką 
nie... - oświadczył Wadim. 

— Dowiedź — powtórzył Lutatowskiemu Sutułow. 

- Dowiodę — powiedział Lutatowski. — Wiecie jakiego figla 
niedawno Loszka jej zrobił? Byłem właśnie w sklepie spożyw- 
czym, patrzę, przy ladzie stoi Zawitaj z ciężkim woreczkiem 


w ręce. Od razu pomyślałem, że jest tam nie bez interesu. On stoi 
i ja stoję! On patrzy w okno i ja patrzę. On nacośczekai ja również 
na coś czekam. Nagle do sklepu wbiega Kuzowlewa. Zawitaj 
zatrząsł się jakby go podłączono do elektrycznej sieci. Kuzowlewa 
— do lady i Loszka — do lady. Kuzowlewa — do kasy, a on zdążył ją 
przegonić i stanął przed nią. Patrzę na Zawitaja i myślę: to 
wszystko nie bez kozery, tym bardziej, że trzyma jakiś ciężki 
woreczek. Kolejka dochodzi do Loszki, a ten mówi do kasjerki: 
„Proszę cztery pięćdziesiąt do działu cukierniczego”. — I podaje 
kasjerce swój woreczek. No i jak myślicie, co było w woreczku? 

— Zwyczajny piasek? — zgadywał Sutułow. 

— Cukier?... — zapytał Dieriabin. 

— Nie. 

— Zi golden sand! Złoty piasek! — rzucił Mieszkow. 

— Nic podobnego! — odpowiedział Lutatowski. — W woreczku 
były kopiejki! Same kopiejki! Czterysta pięćdziesiąt kopiejek! 
Wyobrażacie sobie, co się zaczęło w kolejce?... Jedna tylko 
Kuzowlewa w milczeniu czekała, kiedy kasjerka przeliczy cztery- 
sta pięćdziesiąt kopiejek, a cała kolejka wymyślała Zawitajowi! 

— Coś podobnego! Nie ustąpił miejsca ledi — powiedział obu- 
rzony Mieszkow. 

— Ja bym ustąpił — powiedział Dieriabin. 

— On dla swoich figlów nie pożałowałby rodzonego ojca — 
dodał Tulkin. 

— Ojca? — oburzył się Dieriabin. — Przecież dziś mieliśmy przy- 
kład! Nieszczęsny kawalarz! 

Wszyscy wrzasnęli z obrzydzeniem. 


— Sztuczkin — Dręczkin! 

— Kapitan Kopiejkin! — powiedział Sutułow. 

„Ach, wy! —zawołałem wyskakując nagle z ciemności. — Czyż to 
był kawał, albo jakiś figiel? Czy wiecie, dlaczego stałem z tymi 
kopiejkami przed Kuzowlewą? Czy stałem tam dlatego, żeby ją 
zatrzymać w kolejce? Stanąłem ze swoim workiem przed nią 
tylko po to, aby dłużej obok niej pobyć, zanim kasjerka nie 
przeliczy moich nieszczęsnych kopiejek! Byłbym gotów dla Ku- 
zowlewej przydźwigać worek z całym milionem kopiejek. Niech 
by kasjerka liczyła, a ja bym stał obok Tani. Niechby kolejka 
wymyślała, a ja bym ciągle stał... a Kuzowlewa ciągle patrzyłaby 
na mnie spokojnie i poważnie jak wtedy, a ja stałbym... A ty, 
Lutatowski, jesteś nikczemny plotkarz i żałosny ponurak”. 

Wszyscy zamilkliby na pewno... Zamilkliby, gdybym wyszedł 
i tak powiedział... ale nie wyszedłem i w dalszym ciągu siedziałem 
ukryty w krzakach. Pomyślałem, że znów mi nie uwierzą, że tak 
mówić może tylko Sasza, a ja siedzę z Tanią i patrzę w telewizor 
i kiedy ja... to znaczy nie ja a Sasza, wyjdzie z domu z Tanią, to 
oczywiście rzucą się przede wszystkim na niego i skręcą mu nos 
na prawo. A czyż Sasza może rozprawić się z nimi tak jak to ja 
mogę zrobić? Nigdy w życiu! 

Dlatego w dalszym ciągu siedziałem w krzakach ściskając 
w kieszeni moją tajemniczą broń. Zgrzytając zębami w milczeniu 
obserwowałem dalszy rozwój wydarzeń. Nagle nie wiadomo 
dlaczego odechciało mi się, żeby Saszy wykręcali nos w prawo. 
Przecież będą mu wykręcać z mojego powodu, a nie z jego winy... 
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— Ile zażądał na początku? — zapytał Sutułow. 

— Dwieście tysięcy rubli! — powiedział Tulkin, któremu jak 
wiadomo łatwo było łgać po ciemku. 

Ledwo się powstrzymałem, żeby nie wyskoczyć i nie dać 
Tulkinowi w ucho. (Za wcześnie! Za wcześnie!) 

— Najważniejsze, że wspólnie z nim trzy razy obniżaliśmy cenę 
— ciągnął Tulkin. — W ostatnim liście napisałem już tylko: „„Zwróci- 
my syna, dajcie choć na lody!” 

— No i co? — pytał Sutułow. 

- Co powiedział Tulkin. — Nic. Nawet za dwadzieścia dwie 
kopiejki nie chcieli go wykupić. 

Wszyscy moi wrogowie roześmiali się. | śmiejąc się zaczęli 
mnie obrabiać na wszystkie sposoby. 

— Nie wraca! — powiedział Tulkin. — Przestraszył się. 

— A czyu nich w domu jest ktoś? — zapytał Sutułow. 

— Ojciec z matką — na pewno. Słyszycie telewizor? 

Wszyscy umilkli. Rzeczywiście, z naszego domu słychać było 
telewizor. 

Któryś z chłopców wlazł z własnej woli na drzewo i nagle 
krzyknął z góry: 

— Chłopaki! Przecież on jest w domu! Ogląda z jakąś dziewczy- 
ną telewizję. 

— A gdzie rodzice? — zapytał Sutułow. 

— Rodziców nie ma. Siedzą sami. 

— Tym lepiej — powiedział Sutułow, poprawiając brodę i zaka- 
sując rękawy. 

Wdrapywali się, jedni na płot, inni na drzewo. Ja sam o mało nie 
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wlazłem na topolę usłyszawszy, że w naszym domu zjawiła się 
dziewczyna, obok której siedzę i patrzę w telewizor. 

— Dieriabin, przecież to twoja Kuzowlewa siedzi z Loszką! — 
krzyknął Mieszkow. 

Masż tobie! Kiedy ja organizowałem porwanie, mój rodzony 
brat, skromniś i maminsynek, złapał mi spod nosa Tanię! Moją 
pierwszą miłość! Czyżby on się też zakochał? Czy bliźniaki nie 
tylko rodzą się w tym samym czasie, ale i zakochują się też 
jednocześnie? 

— Kiedy on zdążył i rozwiązać się, i... — dziwił się Tulkin. — 
Przecież związałem go specjalnie zaplątanym węzłem. — Może 
odchodziliście od furtki? — zapytał Mieszkowa. 
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— No — odpowiedział Mieszkow. — Wi wer hir łajk e stouns 
Staliśmy jak kamienie, jak wrośnięci w ziemię! — wyjaśnił Miesz- 
kow, a później wlepił oczy w stojącego z najgłupszą miną Tulkina 
i zapytał: — A ty co? 

— Przedstawiam... 

— Co przedstawiasz? 

— Wy tego nie zrozumiecie... Wolność przestrzennej wyobraż- 
ni!... = wyjaśnił Tulkin. — Jakim sposobem on zdążył to wszystko 
zrobić? | prosić nas o podrzucenie listu, i porwać się, i rozwiązać, 
i zdążyć z Tańką oglądać w telewizji kryminał?! 

— Przecież to nie on siedzi tam z Kuzowlewą — zorientował się 
nagle Wadim Lutatowski. 

— Akto? — zapytał Sutułow. 

= To jego brat, Saszka!... A Loszka tym listem wykonał tylko 
manewr odwracający uwagę. Stwarzał bratu dogodne warunki! 

— Co wy mówicie? — oburzył się Mieszkow. — Przecież najpierw 
z listem przyszedł do mnie... Podszedł jako Loszka. Dopiero 
później pomyślałem: to jednak Saszka! 

— Jaki Saszka? — rozjuszył się teraz Dieriabin. — To do mnie 
podszedł jako Saszka, a później patrzę: to Loszka. 

- Wtakim razie kto teraz siedzi w domu? — zapytał Sutułowa. 

— Loszka — powiedział Dieriabin. 

— Saszka — powiedział Mieszkow. 

— A mnie się wydaje, że oni sami nie wiedzą, kto z nich teraz 
siedzi przed telewizorem — oświadczył Wadim. — Podobno tak 
bywa u bliźniaków. 

Dokończenie na str. 7 


